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Prenumeratę,  przyjmują wszystkie nosze 
o rgan izac je  psriyine oraz pojedynczy człon 
kowie.

Z Redakcją  i Administracją por,, z u •.sie­
wać się można za pośrednictwem mitys -ou ycb 
Kom Robotniczych

li'mUlUBIŁŁllBaM"'.'BMW uniiiwiwami—«-

O r g a n  Polskiej Partji Socjalistycznej.

  Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!
 , . . — „ —   _    . .

Proletarjat Warszawski wczo­
raj, jako w pierwszą rocznicę 
stracenia niezapomnianego to­
warzysza Stefana Okrzei, ca tym
szeregiem wieców, poświęconych 
tej rocznicy, uczci i pamięć swe- 

* go bohatera.

Konscirasyjny morał czyli -■■■
— —  rozgrzeszona podłość.
Rozuchwalona kanalja endecka obluzguje 

nas coraz bezmyśloiejazemi oszczerstwami, płodzi 
ku pognębieniu nas coraz bezczelniejsze łgarstwa. 
Organ nie—bandyty, p. Gadomskiego „ G a z e t a  
P o l s k a  obwieszcza, iż „u z b r a j a iii y w 
b r o w n i n g i  d w u n a s t o l e t n i c h  in a l -  

< eów  i w y s y ł a m y  n a  w i e ś  d o  t e r ­
r o r y z o w a n i a  mniej powolnych rozkazom 
organizacji o b y w a t e l i ”. Fan Gadomski 
„z najwyższym obrzydzeniem pisze o tych nowych 
wprawdzie, ale dziś szczególnie jaskraw ych obja­
wach działalności agitatorów socjalistycznych"
*le nie pisać nie może! Społeczeństwo powiada -
musi mieć ciągle przed oczyma cały obraz lej 
oiecnej roboty, tego sfałego dążeniu, aby spo- 
wtzeństwo do grunta zdemoralizować, upodlić 
1 zniszczyć. Najskrajniejszy anarchizm nic po­
myślał o tym, aby. d z i e c i  używać do takiej 
roboty"... Ot, co się nazywa załgać się! Oto 
®amy już i dziecinną rewolucję! D -n n ast detffie 
«>aicy, przysłane z miast, teroryzuju walecznych 
»<>byV- a te li“! Mości Gadomski, dJż też takich 
Pędraków w jpada na jednego rycerza?

Ale „Dzwon Polski", ten prz,du jący  całej 
ar>a!ji dziennikarskiej świstek policyjny, przeli- 

*3 mw uje w łgarstwie swego kolegę.
Ow wyćwiczony w sztuce fałszywego dono- 

®lc;cUfwa i cyrkowej blagi organ polskiej „ochro 
n3" zdobywa się już nie na pojedynczy efekcik 
°!>eretkowy w lodzajn owej „Dziecinnej W ojny11 
Pana Gadomskiego. a!e na cały romans'kryminał- 
ny z osobami dz ału iącemi, tragicznemi elektami 

szlachetnym morałem. Z romansu tego, który 
®ogłby być z po w od ze nioro drukowany w „Ga­
icie  Policyjnej dowiadujemy sic. ze gdy jedni 

onkowie P. P. S., „właściwi twórcy i zftłoży- 
innW l)art,j ' “ chcie!iij.y mieć „istotnie polską” , 
Oh' 1  ̂ z a r e w o l u c j ą  r o s y j s k ą .
TiSi ovv Rozłam " w partji poszedł dalej:

• •(1-° S*S?,in sumienia ludzkiego i zatargał 
'vśpól esn' ej 8zemi .jego strunami. Na zjazdach i 
dnia';!l''rC G radach  partji padło już  słowo: zbro- 
wym t  udzie z idealniejszym podkładem ducho- 
doajiii ^  si? nie znieprawili całkowicie, u.świa- 
D o j  ; s°bie, że d z i s i e j s z a  d z i a ł a ł -  
mns/a ' i F , a r j  ’ 1,0 szereg czynów, które
U l , ,  yć osądzone, jako  z w y k i  e, b r u- 

c z b r o d n i  e... Ludzie ci wszakże oka- 
*ł meliczuą garstką wobec większości „to­

warzyszy", p r z e j ę t y c h  d u c h e m  r e ­
w o l u c j i  r o s y j s k i e  j “ ...

uKiedy na zebraniach partji zaczęto rozwi­
ja ć  piany działania na przyszłość, niektórym ich 
uczestnikom włosy stanęły na głowie wobec za­
niku pojęć moralnych u „towarzyszy", wobec au 
pełnego zatarcia granicy między czynem politycz­
nym, a zwykłą, najw strętniejszą zbrodnią"...

„Od tego czasu zaczęli jeden po drugim 
opuszczać partję... (Dodawać zbyteczna, że nie 
ma w tym ani słowa prawdy!).

„Z wystąpieniem wspomnianych jednostek 
z-.P.. P . S. — feonkiasląje „Dzwon?"—jedyna par- 
tja  socjatistyczńa, która miała nawiązane silniej­
sze węzły z n a s z ą  o p i n i ą  p u b l i c z n ą  
(T f id), zerwie te węzły ostatecznie. S t o s u ­
n e k  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n y c h  do  
s p o ł e c z e ń s  t w a n i c  b ę d z i e s t o ­
s u n k i e m  o b o z u, p r o w a d z ą c e g o  
w a l k ę  p o l i t y c z n ą  z i n n e m i, a l e  
s t o s u n k i e m  l u d z i ,  k t ó r z y  m o 
r a I n i e o d e r w a l i  s i ę  o d  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  j a k  o d r y w a  s i ę  o d  
n i e g o  r e n e g a t  l u b  z b r o d n i a r z  
z w y c z a j  11 y “...

Czyli, krócej, treść całego romansu je s t na­
stępująca: rewolucja rosyjska podzieliła P. P. S. 
na dwa obozy, je j to duch je s t tym wszeteeznym 
ojcem zbrodni, które są obrzydliwością Panom 
z „Dzwonu". Zbrodnie te odstraszyły od P. P. S. 
uczciwszych je j członków. Pozostali są już tylko 
„zwyczaj nem i zbrodniarzami”,,.

Ozy brednie podobne pisze się bez kozery? 
Nie^ Idzie oto, aby istotnie potarga*! ową resztkę 
węzłów moralnych, ludzkich, jak ie  łączyć jeszcze 
mogą burżuazję z prolctarjatom! Idzie o zgangre- 
nowanie moralne pierwszej do s zp iku  kości, idzie 
o. pozbawienie jej resztek wstydu, o sprowadze­
nie .jej walki z robotnikiem do nieosłoniętego i 
nieskrępowanego żadnemi skrupułami bandytyzmu! 
Idzie oto,  aby każdy szlagon, każda pijawka k a ­
pitalisty ezna czuła się uprawnioną do zbrodni! 
Idzie o pochwałę podłośei, o ostateczną rebabi- 

donosu, o upoważnienie do mordowania 
agitatorów p o 1 wsiach, używania do tego „władz 
pnbliszaych” (jak się dystyngowanie wyraził był 
w „Słowie" pan Popie l i .

Psy gończe burżuazji węszą burzę argarną, 
odczuwają już gorzki jej przedsmak w strejkacli 
rolnych, ponawiających się ze wzmożoną siłą. 
Trzehaż więc zawczasu każdy czyn zorganizowa­
nego ! ;„ |u  napiętnować, jako '„zw yk łą  zbroduię i 
pai jako  „zwyczajnego zbrodniarza". T o  j e s t  
p o e z ą t k i e m  w y k o 11 a n i a p r o g r a-
m u  r o l n e g o  N a  r. D e 111 o k r a c j  i :
w y j m u j e  s i ę  p r o 1 e t a r j  a t z p o  d
p r a w ,  s t w a r z a  s i ę  i d e o l o g i e  ł a i 
d a c t, w a!

Oto je s t konspiracyjny morał owych o pe­
rełkowych „ A ’.jen Dziecinnych" i romansów kry­
minalnych, nazywanych: „Na wewnątrz P. F. S 
czy inaczej!

Idzie o ulżenie sum cii burżuazji, o napu­
szczenie jej jadu do kłów...

Oj, oćwiezyć by Cię kanał jo dziennikarska, 
na placu publiezuym!

Z Francji.
B urżuazja francuska, w łaśnie ta ra d y k a l­

na, a naw et socjalizująca, k tó ra po tegorocz­
nych w yborach m ajow ych znalazła się  u s te ra  
władzy, z całą zaciekłością klasową odm aw ia 
urzędnikom  i robotnikom  państwowym : ravra 
do stręjku . W yraziło  się świeżo t,o jej „ iiłrwł- 
n e“ stanow isko przed  parom a dniam i, td«dv 
w iększość p arlam en tarn a  przyjęła projekt siń- 
nestji, przedstaw iony przez rząd, a wyk icza- 
ją cy  7. pod działan ia nowego praw a (a:n \stja 
posiada we F rancji znaczenie i moc j , v,v'a) 
w szystk ich  urzędników  pocztow ych, k tóc zo­
stali w ydaleni ze służby za należenie de kw ie­
tniow ego stry jku  pocztowego w P aryżu  .Nic 
nie pom aga fakt, że wolność strejków  jest. k . :- 
s ty tu cy jn ie  zagw arantow ana. W  obr-mic- p* 
stw a, k tó re w ystępuje w roli kap ita listy , m g » 
przedsięb iorcy , rad y k a ln a  burżuazja Prano u s i ­
łu je w y trącić  z rąk p ro le ta rja tu  jedyjF; jego 
broń dla -walki o polepszenie bytu , broii. ' iór.ą 
ju ż  zdobyli sobie robo tn icy  p ry w atn i. W spa­
niałom yśln ie  przyznaje im  praw o tw orzenia 
zw iązków — i jednocześn ie odbiera tym  zw iąz­
kom wszelką ra c ję  istn ienia .

Ta sam a burżuazja we F rancji, ja k  i w ' 
innych państwach kap ita lis ty czn y ch  d z id a  
w klasow ym  k ierunku  n ie ty łko  na w ew nątrz, 
ale i na  zew nątrz. O kryw szy się hańbą w.O c 
cyw ilizacji przez dostarczenie caratow i nowych 
m iljardów  na nowe pogrom y, na nowe ekspe­
dycje karne, na tłum ien ie  buntów  w ojskow ych, 
na nagrody dla ca rsk ich  s tu p ajek  za m ordy 
i gw ałty  — obecnie raz jeszcze  w ykazała, jak 
.jest zależną od ca ra tu , ja k  ją  przeraża w szel­
ka możliwość osłabienia aljansu  z w szechka- 
tem Fosji, jak  je j są drogie te w ory złota, któ­
re w ysłała dla zapełnienia dziuraw ych kieszeni 
p e te rsb u rsk ich  łapowników . Kiedy l i b e r a  1- 
n e parlam enty , jak angielski i północno- me- 
ry k ań sk i, p rzesłały  pozdrow ienia D um ie i d ,lv 
w yraz swem u oburzeniu  z powodu m ordów 
białostockich, r  a d y k a l n a  Izba tran ■ mka 
m ilczała. Nie dość na tym . Kiedy L a k e ,, 
c ju lis ty sty czn a  złożyła w niosek w yrażenia "sym- 
patji ruchow i wolnościowemu w Rosji, m ini­
s tro w ie—«  sam i,. k tó rzy  daw nie j,jako  zw yczaj­
ni sim ertełiiiey , zwalczali pożyczanie Rosji p ie­
niędzy—prosili o w strzym an ie  w niosku, a s tro n ­
n ictw a radykalne oznajm iły, że na osta tn im  
prow okacyjnym  posiedzeniu Izby sam e posta­
w ią odpowiednią, rezolucję. Ponieważ in ic ja ty ­
wa. z ich s tro n y  nadałaby  uchw ale w iększego 
znaczenia, więc tow arzysze francuscy  zgodztli 
się na cofnięcie wniosku. Z by t byli ła tw ow ier­
ni! Bo oto zręczni dyp lom aci ministerj-alni t .m  
łatw iej skłonili radykałów  do zaniociiani *. i- 
m ia ra  „niedogodnego d la  po lityk i m iędzy = iru- 
doivej". Dopiero w ostatniej chw ili dovvieuzie- 
li się tow arzysze francuscy  o tym  postanowie­
niu i n a ty ch m iast ponowili swój wniosek, Jacz 
p rezyden t Izby, korzysta i ąc ze spóźnionej pory, 
pod tym  p re tekstem  nie odczytał w o a l1 i : 1 
przedłożenia., na tom iast ogłosił dekret, odr -.a 
jacy posiepzenia Jzb.v na czas wakacji. Ni '• p>- 
m ogty  nic energiczne p ro testy  frakcji soriuli- 
st,. c/mej. Iz!) 1 była ju ż  form alnie zanik L ;  i a 
i przem ów ienie to w. V aillan t’a, piętnujące ł -ui 
m anew r prezydjum  nie zo s ta ło ^ la w e t ogi - •»- 
ne w oficjalnym "i-aw-izdaniu z oosiedzci
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oy, aby i ślad nie pozostał’ po manifestacji an- 
ticarskiej. Jednak bez oficjalnyeh sprawozdań 
proletarjat walczący w Rosji usłyszy okrzyki 
swych towarzyszy francuskich, wzniesione przez $ 
nich w parlamencie: „Niech ayje rewolucja ! 
Precz z caratem!"—a burżuazja francuska raz 
jeszcze zdobyła sobie w oczach świata prole- 
(mrjackiego nowy tytuł do hańby.

Kronika..

D ygnitarze czarnosetniczy. P ra s a  ro sy jska  
pow tarza za „D os Leben" ogólny spis kierow ni­
ków’ czaraosetniczego „zw iązku rosyjskiego na­
ro d u 1*. Ze spisu tego podajem y nazw iska działa- 
ezów w arszaw skich: przew odniczący — Dym itr
' w .etajew , profesor uniw ersytetu w arszaw skiego, 
wice prezes gen. m ajor W łodzim ierz M ałychia.

D ow iadujem y się  również, że organizatorem  
zarnych secin na W arszaw ę i au torem  odezw do 

pogromu przy pomocy w ojska, je s t  in spek to r w ete­
rynary jny  w arszaw skiego okręgu  wojennego, nie­
jak i Jew siejenko, k tó ry  w wolnych od tego  rodza- 
ii zajęć chwilach prezyduje w „nutkom  krużk ie” . 

Je s t to najbliższy doradzca Skalona.
S t r e j k  p o l i c j a n t ó w .  W  P e te r ­

sburgu od paru  dni szerzy się s tre jk  policjantów , 
zwłaszcza w dzielnicy K oło m iejskiej. Powodem
niezadowolenia — to  zażegnywanego, to w ybucha­
jącego  ponownie, je s t  grube oszustw o, spełnione 
przez „uaczalstw o“ w funduszu em yretalnym  po­
licjantów .

W śród stre jku jących  dokonano ju ż  paru  a re ­
sztowań.

C iekaw e je s t ,  iż wobec niepewnej postaw y 
w ojska, rząd  zam ierzał ja k  najw szechstronniej 
pr/yuotow yw ać policję p e te rsb u rsk ą  do oczekiw a­
nej przezeń ze itrachem  wielkiej rozpraw y z re^ 
w ólucją. W tym  celu miano policjantów  ćwiczyć 
w strzelaniu z dział m aszynowych.

Tym czasem  i w policji prawonyyślność nieco 
r /w an k u je ... Z gadnij Jezu, k to  cię b ije—szeptać 
m ogą pobożne Pobiodonoscew y i Trepow y, opieku­
nowie um ysłow o-m ałoletniego cara ... Kornuż po­
w ierzyć swe bezpieczeństwo, gdy  naw et w policji, 
i to w łaśnie stołecznej, zarazki „niebłagonadioż- 
nosti" się plenią?"

„ H u m a n i t a r n i "  k^o-sa  c y. Przeho­
lowali kozacy na osobie n ie jak ieg o  p. R ezieskięgo 
w Piotrkow ie. Bez żadnego powodu napadł* ■» 
piego, skatow ali nahajkam i, skradli mu zogmrek, 
p ieniądze, naw et garderobę. W  jed n e j koszuli 
zostaw ili go w śród styczniow ego mrozu...

K ozacy odpow iadali z w o l n o  s c i i  czte­
rej, uznani za w innych, dostali od 2 do 2 i pół lat 
w ysłania do bataljonów  dyscyplinarnych.

Porów najm y ten w yrok sądu wojennego z 
kom entow anym  przez n as niedawno w yrokiem  
w spraw ie kilku biedaków , k tórzy  za w yłudzenie 
SS rubli dostali w szyscy w yrok stryczkow y! Gzy 
m vAt być kon trast bardziej bezczelny?... A ta, 
m«w» k ap itan a  P rocenk i, k tóry  dowodził, że ko­
zacy 9 * swojemu okazali się hum anitarnem i wobec 
a. R 'im ek ieg o , bo go przecież nie zarąbali, a 
t y vu. o nahajkam i pobili— to tak i w ykw it k raso- 
mów«rwa, k tó ry  może się plenić jedynie  w zbó­
jeck ie j atm osferze żołdackiej samowoli i sądów  
wwfworycti. Podobnych znęcać się przez kozaków  
i»k  ca  p. Rwzieekim mamy bez liku.

N ieda łęy  ja k  29 czerw ca kozacy okradli 
fo tka  cnbotoików  na ul. Zam kow ej na Pradze. Ro- 
fJotnwy wtołah od*jrskać skradzione sobie przed- 
m in tf w tej liczbie zegarki i portm onetki, ale ko- 
w ra r*  policyjny, o k tó rego  się spraw a oparła, 
io* chciał za nic spisać protokułu.

W opisywanym  w ypadku również nie doszło 
by sądu, gdyby w ypadkiem  p. Roziecki nie był 
o b y w a te l e m  austry.jackim , a rząd przecie te raz  
\icz&c mę musi z zagran ią .

t  siół ukraińskich  I rosyjskich. P rasa  ro- 
g ę js ij, przepełniona je s t wieściami o rozruchach 
rosvjkkieh ńa U krainie i w rdzennej Rosji. W 
wielu wsrbch dochodzi do istnej walki p arty zan c­
kiej pom iędzy ludnością a strażnikam i, lub kozac- 
Twera. K tadkie  s*  okolice, gdzieby krew  się nie 
l a l a .  tych ‘ „sielskich" obrazków  przy to ­
czymy 2 jrd M g n  ty lk o  — środow ego numeru 
„M yśli” płtwrw&Brtkiej Nie będzie to monoton- 
a -. n . c9 Yft z opisów w ybrać można naj ■
„•rzeriteziejireii, a  ntc*t»4ot»ne do siebie sytuacje.

Szerszy opis poświęca „M yśl" pogromowi, 
dokonanem u przez kozaków  we wsi K orzew ie, 
p o  w. hum adskiego. Był to odw et za to , iż ch ło­
pi, pobici przez strażników  (nie chcieli bowiem 
pracow ać na pańskim  za dziadow ską płacę), uda­
wali się  de Humania, aby się poskarżyć przed 
bawiącym  w tym  mieście posłem.

Sprowadzeni przez spraw nika kozacy graso­
wali ja k  horda ta tarska: bili, mordowali, p lądro­
wali dobytek chłopski, a gdy część ludności 
schroniła się do cerkw i, w yłam ali w rota cerkie­
wne ciężkim  drew nianym  krzyżem  i strzelali do 
osaczonych chłopów.

K orespondeut kijow ski „M yśli” , k tó ry  od­
w iedzał tę  w ioskę nazaju trz  [to napadzie koza­
ków, stw ierdza, że znalazł wiele chat napoły roz­
w alonych, że z ludności, k tó ra  rozbiegła się, j a k  
przed morem, wróciło około setki, a  wieś liczyła 
z pó łto ra  tysiąca  m ieszkańców! W ielu nie mogło 
odszukać ani swej rodziny, ani swego dobytku.

Inny  p rzeb ieg  m iała w ypraw a karna  na 
wieś' Perłów kę, w gub. w oronezkiej, k tó ra  to gu­
bernia, "nawiasem mówiąc, cała o g arn ię ta  .jest ru­
chem chłopskim . „Stanow y", dowiedziawszy się, 
iż w owej wsi włościanie rozbili monopol, p rzy ­
był ze znaczną ilością strażników , ale chłopi mo­
m entalnie wypędzili ich z sioła. Wówczas stano ­
wy powrócił ze zw iększoną ilością straży oraz 
z oddziałem  kozaków  w łącznej liczbie 150 zb ro j­
nych. Na widok nieprzyjaciela chłopi uderzyli 
na trw ogę w dzw ony i ca ła  w ieś w ybiegła. Roz- 
hagła się salw a... Tłum  z początku  drgnął, zako- 
ły ss ł się, ale Dagle z piersi chłopskich w yrw ał 
się okrzyk  w ściekłości i naoślep rzucili się na 
napastn ików  z drągam i, kosam i, bołobłam i i t. p.

Tego żywiołowego szturm u w róg  nie w y­
trzym ał i począł uciekać, odstrzeliw ając  ̂ się. 
Jeszcze raz próbow ała się straż  sform ow ać na 
cm entarzu, ale i s tam tąd  zdołali j ą  chłopi w y­
parow ać.

Inaczej znów było — też w woronezkim  - 
w K araczuńskich hutorach. T u  kozacy, wysłani 
na żądanie  dworu, odmówili posłuszeństw a i przy 
łączyli się do chłopów. Za to wieś przez cztery  
dni p rzyjm ow ała ich, a gdy zbrakło  pieni dzy na 
poczęstunek, zm usiła dziedzica, by  dołożył ze 
swego trzosa 24 ruble... N iema co — sparzył 
się ów pan naw et na „niezaw odnych" koza­
kach!

Korespondencje.

Kronika Łódzka.

B u n t y  ż o ł n i e r s k i e .  15 b m. od­
m ów iła przyjęcia obiadu 14 ro ta  37 pułku, na­
za ju trz  1 i 3. W szystk im  dano pieniądze na 
ob iad . O ficerowie bardzo s ta ra li się ułagodzić 
żołnierzy i nadskakiw ali im. 17 b. m. odbyła 
się w całym pułku rew izja  z powodu odnie­
sienia oficerom przez n iektórych żołnierzy znale­
zionych w koszarach  proklam acji. Odebrano du­
żo bibuły i g aze t legalnych. Dwuch żołnierzy 
aresżtow ano w nocy i gdzieś wywieziono.

W fabryce J .  R ichtera konsystu jący  tam 
82 żołnierze odmówili patro low ania na ulicy. 
Podano odpow iednie żądania dowódzcy roty.

Z a j  ś c i e między robotnikam i w fabryce 
P oznańsk iego , k tó rego  następstw em  był jed en  
zab ity  i k ilku rannych, będzie oddane pod rozpa­
trzenie sądu polubow nego.

E g z e k u c j e .  12 b. m o g. 2 popołudniu 
aresztow ano w tram w aju  na W idzew skiej 14 m ęż­
czyzn i zaprow adzono do nowej tkaln i Szejble- 
row skiej, w k tó re j stoi w ojsko. Obrewidowano 
ich i zagnano do piwnicy i tam  w nieludzki spo ­
sób katow ano. Bito ich kolbam i, pięściam i, ko ­
pano  nogami, ta rgano  za włosy, uszy i nos i w y­
ryw ano zarost. G dy robotnicy, usłyszaw szy jęku, 
ujęli się za katow anym i, żołnierze zmierzyli się 
do nich z karabinów  i chcieli strzelać O berm aj- 
s te r  S zreter, k tórego  robotnicy zapytali, czy wie, 
co żołnierze w yp raw ia ją  w fabryce, odpow ie­
dział, że nic mu o tym  nie wiadomo. A  kiedy 
wzburzony ogół zażądał od niego Kategoriczme u- 
s unię ci a w ojska z fabryki, w y ty k a jąc  mu, że ro­
botników  śledzi i szpicluje, znając na jta jn ie jsze  
ich rozmowy, a o gw ałtach, dokonyw anych w fa­
bryce przez żołdaków , nic mu nie wiadomo, um­
knął z fabryki i nie p o k azu je  się. P o w iad a ją  w 
kantorze, że ze s trach u  obłożnie zachorow ał.

Pruszków . W  o g r o d a c h  H o & r  a 
s tre jk  trw a, uparty w łaściciel u stąpu je  praw ie na 
w szystkich punktach (10 1 /•> godz., 1 5 —20 °/o pod­
w yżki, zap łata  za 3 U stre jku  za przeciąg czasu 
6-o tygodniow y), ale za nic nie ehee się zgodzić 
na ten w arunek, źe w ydalenie pracującego  może 
nastąp ić  za zgodą ogółu robotników . Z tego po­
wodu 120 ogrodników  jeszcze s tre jk u je , a H oser 
z rodziną sam musi podlewać ogród. W arto  za­
znaczyć ch arak te ry s ty czn y  fak t. E ndeccy bo jo ­
w cy zaproponow ali H oserowi, że przyślą 5Ó-u 
bojowców, obiecując, że ich ehw aty  p o tra fią  u- 
spokoić niesfornych ogrodników  i zaprow adzić ich 
siłą  do roboty.

Helenowek. W fabryce farb L eperta  (60 ro­
botników ) uzyskano 15 %  podw yżki bez stre jku . 
O dbyła się m asów ka, poczem pochód m anifesta­
cyjny ze śpiewem  Czerw. Sztand. przeszedł przez 
wieś.

W łocławek. S tre jk  fabryki fa jan su  w P ru ­
szkowie pow ołał do walki i tu tejsze fabryki T a je h - 
fełda i Czam ańs! iego. (W  Nowym Dworze i w 
K ole  je s t  również s tre jk  w fabr. fajansu). De- 
ligaci z Pruszkow a odbyli tu trzy masówki i 
w szyscy robotnicy zgodzili się na przeprow adzenie 
mniej więćej tej samej ta ry fy  p łatn iczej, k tó ra  
została p rzy ję ta  w fabr. T ajchfe lda  w Pruszkow ie. 
Tym czasem , już po ugodzie z powodu nieobecno­
ści w łaściciela, (k tóry  uciekł zagranicę) fabryki 
n ie  o tw arto  narazie. Obecnie robotnicy żąd a ją  
zap ła ty  za te  dni przym usowego s tre jku .

W  fabryce C zam ańskiego układy  trw ają.

Z fabryk i warsztatów.

K o m  - i t e  t  o r g a n i z a c j i  s z e w c -  
k i e j  udaw ał się do w łaściciela sklepu z obu­
wiem S o k o l e w i c z a ,  żądając  skasow ania 
chałupnictw a, a założenia w arsztatu . Sokolewicz 
je s t  typowym  w yzyskiwaczem  i pow iada, ż e ja k o  
dobry narodowiec z przekonań, musi szanować 
św ięte trad y c je  przodków  swoich i nie wyzbędzie 
się daw nych zwyczajów.

Rzewnych je g o  wywodów narodow ych tow a­
rzysze nasi nie chcieli słuchać, a ty lko postano­
wili upierać się przy swoich żądaniach. W ówczas 
odpow iedział Sokol >wiez, że, jeże li nie zostaw ią 
go w spokoju, użyje teroru.

O byw atelsk i ten czyn m ajs tra  powinien być 
wiadom ym  ogółow i, co też czynim y, w zyw ając 
tow arzyszy szewców, aby solidarnym  w ystąpie­
niem i żądaniem  zmusili narodow ego obyw atela 
po spełnienia żądań delegatów  robotniczych.

S tre jk  w f a b r y c e  k o r o n e k  Salc- 
mana, prow adzony przez naszą organiaaeję, 
trw ał jed en  dzień. Zakończył się podwyższeniem 
zarobków  o 25 procent.

Strejk na kolejce Jabłonna-Wawer. 201ipca 
w Grochówie odbył się wiec pracowników kolejki, 
na którym  były szczegółowo om awiane postawione 
żądania. Po mowie naszego tow arzysza i krótkiej 
polemice z przedstaw icielem  S. 0 ., ogół polecił 
naszej partji dalsze prow adzenie stre jku . Wiec 
skończy! się o g odz. 10-ej.

WYDAWNICTWA.
Ż y d o w s k i e g o  K o m i t e t u  P . P . S.

D e r  A r b e i t e r" Nr. 31. Treść: Fałszyw e
nadzieje.. Sprawozdanie z III R ady P a rty jn e j. 
Nekrolog. K rouika. K orespondencje.

D e r  A r b e i t  e r ” Nr. 32 Treść: „R e­
w o luc ji nie c z e k a .  Zw rot ku rew olucyjnej t a k ­
tyce. R eorganizacja naszej p a rtji na Litwie. 
M iędzyparty jna konferencja  przeciwpogrom owa. 
K orespondencje. 0  d e z w y: Żydow skiego Kom. 
P . P . S. w spraw ie sam oobrouy 10.000 ega. 
W. K. R . w spraw ie pogrom ów „D o w szystkich
obyw ateli" 10.000. v ,

S o ł d a t s k a j a  d o l a "  D odatek  do 
N r 13 zaw iera następ u jące  artykuły: Nie unik­
niesz, łotrze sądu! S ąd  uad organizacją  w ojen­
ną. K ronika. O pogrom ie B iałostockim . Ż ąd a ­
nia arty lerzystów  w Modlinie. L is t do redakcji. 
(15.000 egz.) W ojenno-rew olucyjna organizacja 
prócz tego w ydała od 8 do 13 lipca: 1) Do żoł­
nierzy załogi ostrow skiej 1000 egz. 2) Do z»*i- 
nierzy łotyszów  (po łotew sku) 5.000 egz. %  Do 
rosyjskich  żołnierzy od polskich robotników  so­
cjalistów  50.000; 4) Do robotników  (po rosyjsku 
Ń a zlecenie C. K. R. P . P- S .) -6 .0 0 0 .


